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Na szczęście w porę przypomniałem 
- sobie, że nie umiem pływać! 
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NAJWIĘKSZE mał- 
py — to goryle (z ro- 
dziny  człekokształt- 
nych). Wysokość 
samca dochodzi do 2 
metrów, a waga po- 
nad 200 kg. Samice 
są mniejsze. Goryle 
prowadzą tryb życia 
naziemny. Codzien- 
nie budują gniazda 
noclegowe, zręcznie 
wspinają się po drze- 
wach. Żyją w Afryce. 


"Chociaż są długo- 


wieczne, bo żyją do 
50 lat, to liczba ich w 
zastraszającym tem- 
pie maleje. Pomimo 
że objęte są ochroną, 
nieustannie polują na 
nie myśliwi, kłusow- 
nicy i łowcy zwierząt 
dla ogrodów zoolo- 
gicznych. 


NAJWIĘKSZE zbio- 
ry muszli, ponad 100 
tys. okazów, ma Mu- 
zeum Przyrody w 
Londynie. W Polsce 
przeszło 40 tys. musz- 
li z całego świata 
zgromadzono w In- 
stytucie Zoologii w 
Warszawie. Nauka o 


muszlach nazywa się - 


konchiologią (od 
greckiego słowa kon- 
che — muszla). Ale 
muszle zbiera się nie 
tylko dla celów na- 
ukowych, ale przede 
wszystkim dla przy- 
jemności. Wy w cza- 
sie wakacji też znaj- 
dujecie muszle i mu- 
szelki i przywozicie je 
do domu. 


NAJWIĘKSZA na 
świecie latarnia mor- 
ska ma być zbudo- 
wana we Francji na 
wyspie Oison. Wieża 
latarni ma mieć wy- 
sokość 100 m, nato- 
miast światło latarni 
przy dobrej pogodzie 
będzie widoczne z 
odległości 50 kilo- 
metrów. 


NAJWIĘKSZY na 
świecie prom na po- 
duszce powietrznej 
kursuje między Fran- 
cją a Wielką Brytanią. 
Ten potężny statek, 
wysokości 5-piętro- 
wego budynku, roz- 
wija szybkość do 140 
km na godz. Zabiera 
na pokład 400 pasa- 
żerów, 65 samocho- 
dów, 85 ton ładunku i 
20 ton paliwa. Spe- 
cjalne urządzenia za- 
pewniają spokojną 
podróż promem na- 
wet przy  4-metro- 
wych falach. 


NAJWIĘKSZĄ 
prędkość wśród zwie- 
rząt żyjących w wo- 
dzie osiąga ryba 
miecznik. Może ona 
pływać z prędkością 

km na godzinę. 
Następną rekordzist- 
ką jest makrela, pły- 
wająca z prędkością 
80 km na. godzinę, 
dalej — tuńczyk, 74 
km na godzinę. Wie- 
loryb kaszalot pływa 
z prędkością zaledwie 
50 km na godzinę. 


Nasza okładka: 


Wkrótce odlecą... 





DO WIDZENIA, WAKACJE! 


Był kidaią na siedachi 

i były walizki, 
"a teraz wakacje skończone. 
Tornistry i teczki 

czekają na wszystkich 

i zaraz zawoła dzwonek. 




























Czy w tornister, czy też w teczkę, 
weż wakacji choć troszeczkę. 


Nie zostawiaj w plecaku 
tego słońca od Tatr, 

weź piosenkę od ptaków, 
zapach morza i wiatr. 


Nie zostawiaj w plecaku 
barwy nieba i zbóż, 
kolor chabrów i maków 
między książki dziś włóż. 


Nie zostawiaj w plecaku 
blasku słońca i gwiazd, 
do tornistra zapakuj 
smak poziomek i las. 


Czy w tornister, czy tęż w teczkę, 
weż wakacji choć troszeczkę. 


Wanda Chotomska 
* Rys. Teresa Jaskierny 












OWIEŚĆ 
OPYKOWĄ 


Z tą przyjaźnią zaczęło się od przy- 
padku. Szymon kopał w piasku na 
plaży głęboki dół udając, że jest cał- 
.kowicie pochłonięty tym zajęciem i nic 
go nie obchodzą miejscowi chłopcy, 
bawiący się nie opodal. Chłopcy roz- 
poczęli jakąś dziwną grę: podzielili 
się na dwie grupy, ustawili w węża 
i natarli na siebie plecami. 

W centrum starcia znalazł się mały 
rudy chłopak — z obu stron gniotły go 
plecy kolegów. Próbował wyśliznąć 
się, wyrwać, ale go nie puszczono. 
Krzyknął — odpowiedział mu głośny 
śmiech. 

Szymon przerwał kopanie. Przez 
chwilę patrzył na rudego, który tak 
sczerwieniał na twarzy, jakby z niej 
lada moment miała trysnąć krew, po- 
tem rusżył wolno w stronę chłopców. 

— Puszczajcie! — jęknął rudy. — 
Ja już nie będę! 

Napór zwiększył się jeszcze bar- 
dziej. Wtedy Szymon podszedł zu- 
pełnie blisko. i 

— Puście go — powiedział. — Max 
dosyć, nie widzicie? , 

Żaden z chłopców nie spojrzał na- 
wet na Szymona. Z okrutną wesoło- 
ścią tarmosili i gnietli rudego. Szymon 
doskoczył do największego chłopca, 

, świńskiego blondyna o spłaszczonym 
nosie, i pociągnął go z tyłu za spo- 
denki. 

— Dajcie mu spokój, słyszycie? 

Dryblas powoli odwrócił się do 
Szymona, jak gdyby dopiero teraz go 
dostrzegł. Pozostali chłopcy przerwali 
zabawę i otoczyli ich gęstym krę- 
giem. : 

— Czego? — warknął dryblas. 

—— Przecież to wasz kolega — po- 
wiedział ugodowo Szymon, zerkając 
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na wydatną muskulaturę dryblasa. — 
Nie słyszeliście, jak krzyczał? Tak nie * 
można... ; 

— Zaraz ty będziesz krzyczał — 
mruknął dryblas, przysuwając się do 
Szymona. ż . 

— Wątpię — odparł Szymon. * 

Nie czuł ani odrobiny lęku, patrzył ', 
prosto w błyszczące ślepka dryblasa.”'. 

— Zaraz zobaczymy — warknął: 


dryblas. — Lubisz ryby? 


— A bo co? — spytał zaskoczon 
Szymon. j 

Chłopcy parsknęli ironicznym śmie- 
chem. 4 

— Zaraz zobaczymy, czy one cię 
lubią — powiedział dryblas, zerkając 
na swych kibiców. — Jak cię wrzucę 
do morza. 

— Albo ja ciebie — odparł Szy- 
mon, zdumiewając się własnej odwa- 
dze: nie sięgał dryblasowi nawet do 
ramienia. 

Dryblas aż zamrugał oczami. 

— Słyszeliście? — powiedział do 
chłopców, którzy byli zaskoczeni nie 
mniej od niego. — On mnie wrzuci do 
morza! — Zwinął palce w olbrzymią 
pięść i podetknął ją pod nos Szy- 
monowi. — Widzisz to? 

— Phi... — stęknął lekceważąco 





Szymon, choć pięść wywarła na nim 


bardz. mocne wrażenie, — Gdybym 


lubił się bić... 

— Ale ja lubię — mruknął dryblas 
i uniósł pięść nad głową Szymona. 

Wtedy wysunął się do przodu mały 
rudy chłopak. 

— Nie bij go, Nochal — powiedział 
błagalnie do dryblasa. — Przyniosę ci 
paczkę papierosów, jak mu dasz spo- 
kój. 

Nochal spojrzał na niego z pogardą. 

— Spłyń — rzucił. — Ja nauczę 
tego miejskiego lalusia. Zaraz go 
nauczę... 

Szymon zróbił krok do tyłu. Zro- 
biłby więcej, ale krąg był ciasny. 
O ucieczce nie było nawet mowy, 
zresztą Szymon — jak twierdzi — ani 
myślał uciekać. Wpadł mu do głowy 
pewien pomysł... 

— Dobrze — powiedział. — Może- 


my się bić. Ale uprzedzam, że mamy 
nierówne szanse. 

— Sam tego chciałeś — mruknął 
Nochal, przyjmując postawę bokser- 
ską. — Mnie na litość nie weźmiesz. 

— To nad tobą: trzeba się lito- 


"wać — powiedział Szymon. — Uprze- 


dzam, że jestem dżudoka. ż 
— Co takiego? — Nochal wy- 
trzeszczył małe oczka. i 

.— Znam dżudo — wyjaśnił Szy- 
mon pogodnie. — To jest walka 
japońska, różne chwyty. Zaraz się 
przekonasz. 

Tu należy wyjaśnić, że Szymon był 
bliski prawdy. O tyle bliski, że dżu- 
doką jest jego starszy brat i Szymon 
parę razy przyglądał się walkom ja- 
pońskim. Niestety, to już wszystko: 
brat nie chciał nauczyć Szymona żad- 
nego chwytu, bo — jak powiedział — 
dżudo jest sportem i nie powinno być 





Rys. Zdzisław Byczek 
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wykorzystywane dla innych, oso- 
bistych celów, jak na przykład bójka. 
Ale o tym wszystkim Nochal nie miał 
przecież pojęcia. Nic dziwnego, że 
trochę się zmieszał. 

— Dobra, dobra — burknął tonem 
nie nazbyt jednak pewnym. — Zo- 
baczymy. 

Chłopcy: poszerzyli krąg. Szymon 
pochwycił na sobie ich spojrzenia, nie 
tak już ironiczne, jak przedtem. Stanął 
w szerokim rozkroku, patrząc prosto 
w oczy Nochala, który wysunął przed 
siebie wielkie pięści. 

— Proszę — powiedział. — Możesz 
zaczynać. 

Nochal ostrożnie zrobił krok do 
przodu. Szymon pochylił się, szeroko 
otworzył usta i zbliżył do nich wy- 
ciągnięty wskazujący palec, jakby go 
chciał sobie odgryźć. Nochal zatrzy- 
mał się, wybałuszył oczy. 

— No? — mruknął Szymon. — Na 
co czekasz? E 

Nochal postąpił naprzód i zaraz się 
cofnął. Nie odrywał oczu od palca 
zawieszonego w pobliżu warg. Wtedy 
Sżymon posunął się nieco w stronę 
Nochala. Nochal odskoczył. 

— Wazari! — wrzasnął, Szymon, 
przypominając sobie termin, posły- 
szany na meczu dżudo. — Kata- 
guruma! Seoinage! Bum!... 

Wyszczerzył zęby i, trzymając wska- 
zujący palec-w pobliżu otwartych ust, 
„ruszył na Nochala. Ten zaczął .się 
cofać, coraz szybciej, coraz bardziej 
panicznie, aż w końcu odwrócił się 
i pobiegł. Uciekał co tchu, podtrzy- 
mując kąpielowe spodenki. Szymon 
zatrzymał się, opuścił rękę i zamknął 
usta. Sam był zdumiony, że tak gładko 
mu poszło. Byli sojusznicy Nochala 
patrzyli teraz na niego z bałwo- 
chwalczym podziwem; prawdopo- 
dobnie Nochal uchodził tutaj za nie- 
zwyciężonego. ; 

— Ale zwiewał! — odezwał się je- 
den z chłopców. — Widzieliście? 

Chłopcy parsknęli śmiechem i naraz 
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otoczyli Szymona: 

— Pokaż jakiś chwyt! Naucz, co? 

— Dźudo jest sportem — odparł 
z godnością Szymon. — Służy co 
najwyżej do samoobrony. Jeszcze: 
byście sobie nawzajem połamali kości. 

Odwrócił się i ruszył w stronę dołu, 
którego kopanie był zmuszony prze- 
rwać. Na dnie dołu zebrała się woda. 
Zanurzył w nią stopę, gdy usłyszał za 
sobą. czyjeś sapanie. Był to ów mały 
rudy chłopiec. 

— Nazywam się Kalikst — po- 
wiedział, — Wołają na mnie Kali. 
Dziękuję ci. 

— Nie ma za co — mruknął Szy- 
mon z udanym lekceważeniem. — 
Jego szczęście, że uciekł. Dlaczego oni 
cię tak ściskali? : 

— Bo nie przyniosłem dla Nochala 
papierosów — odparł Kali. — Jemu 
każdy musi przynosić. 

— Już teraz nie będziecie musieli — 
powiedział Szymon. — Nie pozwolę 
na to. 

— To fajnie! — ucieszył się Ka- 
li. — Jeżeli chcesz, możemy razem się 
bawić. Ja znam jedno fajne miejsce. 

— Jakie? — zapytał Szymon. 

— Byłeś w porcie rybackim? 

. — Tam nie puszczają. 

— Właśnie. Ale ja wiem,' gdzie 
w ogrodzeniu jest dziura. Można się 
przecisnąć. Pójdziemy? 

— Możemy iść — zgodził się Szy- 
mon. — Teraz? 

— Nie. Po kolacji. Wieczorem ku- 
try wychodzą w morze na nocny po- 
łów. Wtedy jest ciekawie. 

— A'ty już pływałeś kutrem? 

— Jeszcze nie. Ale ojciec mi przy- 
rzekł, że jak zdam poprawkę z ra- 
chunków, to mnie zabierze. Więc.po 
kolacji? 

— Dobra jest — powiedział Szy- 
mon. — Gdzie się spotkamy? 

— Będę na ciebie czekał przy Czar- 
nej Skale, niedaleko portu. 


Aleksander Minkowski 





PO SĄSIEDZKU 


Rymy się zbierają same. 

Czy kto może chodzi'na nie 

z koszem w ręku, jak na grzyby? 
Czy kto prosi o nie mamę? 
Rymy się zbierają same. 


Rym nie musi być prawdżiwy. 
Może być i rym na niby, 
udawany, niedokładny — 
roztargniony ani chybi? 

Rym nie musi być prawdziwy. 





Rym powinien wszak być składny. 
Niedorymek też jest ładny, 

jeśli z innym się dogada. 

Rym mi świadkiem, wiedzieć rad bym, 
skąd rym wie, gdzie ma sąsiada. 










Piotr Sommer 


SENNE 
PTAKI 


Senne ptaki, ptaki senne 
Wieczór w gniazdkach swych świergocą, 
Kryją głowy w krzaki ciemne. 

...Dobrej nocy! 


Zastygł czarny bór na czatach, 

Wzdycha woda w leśnym zdroju 

I śpi ogród pełen kwiatów. 

...Spij w spokoju! (...) 


Mihail Eminescu 
Przełożyła Kazimiera Iłakowiczówna 
















ŁOPUCHY 





 Łopuch nad stawem 
z hiściem dziurawym. 
Łopuch nad rowem 
suchy do połowy. 
'Łopuch na grzędzie 
» i łopuch wszędzie, 

a pod łopuchem 
same ropuchy. 


Kazimiera IHłakowiczówna 
*Rys. Przemysław Woźniak 





OPOWIEŚCI O HERBACH 


Mołdawia i Wołoszczyzna leżą u podnóża gór: pierwsza między 
Karpatami Mołdawskimi a Prutem, druga między Alpami Tran- 
sylwańskimi a Dunajem; oddziela je od siebie dolny bieg Seretu. Od 
wieków zamieszkiwała je ludność mówiąca tym samym językiem, 
wyznająca tę samą wiarę, uchodząca za potomków starożytnych 
Daków i kolonistów rzymskich. Obecnie tereny obu księstw wchodzą 
w skład Rumunii. 

Począwszy od połowy XIII wieku Tatarzy przez sto lat pustoszyli 
te ziemie, których mieszkańcy uciekali na zachód, chronili się 
w niedostępnych górach. Dopiero za czasów Ludwika Węgierskiego 
(który od 1370 roku był również królem Polski) wyparto Tatarów na 
wschód. Wówczas to przybył do Mołdawii jej pierwszy legendarny 


władca — Dragosz (Dragos) z Maramureszu. 


O HERBIE MOŁDAWII 


Rumuński witeź — Dragosz chełpił 
się pochodzeniem od dawnych knia- 
ziów władających krainą między Kar- 
patami a Prutem. W latach pacho- 
lęcych pragnął odzyskać ziemie przod- 

„ków, napadane przez Tatarów, lecz 
matka nie pozwoliła mu wyruszyć na 
tak niebezpieczną wyprawę. 

Aż tu pewnego razu żubr pojawił się 
w okolicy. Dragosz uznał to za do- 
brą wróżbę. Zebrał trzystu młodych, 
uzbrojonych ludzi, którym niestrasz- 
ne były żadne trudy. Tropami żubra 
wyruszyli w dzikie góry. Ślady pro- 
wadziły najpierw brzegiem strumyka. 
W nadziei, że znajdą jakiś znak, młodzi 
myśliwi: dotarli do rzeki i szli dalej 
wzdłuż jej łożyska. Suka Molda nie- 
strudzenie tropiła żubra. Ilekroć szu- 
kał schronienia w rozpadlinach skal- 
nych pozwalając myśliwym się wy- 
przedzić, ujadała głośno przyzywając 
ich z powrotem, a żubr przebijał się 
między ludźmi i uciekał co sił. 

Przeszedłszy Karpaty ze stoków gór 
wysokich ujrzeli rajską krainę mio- 
dem i mlekiem płynącą. Wzrok. ich 
biegł daleko, aż do Prutu, w któ- 
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rym przeglądały się rozległe równiny 
obsiane zbożem falującym jak po- 
wierzchnia oceanu. Gdyby greckie 
boginie wiedziały o istnieniu tego 
błogiego zakątka, niechybnie prze- 
niosłyby się tutaj z Olimpu. Jak okiem 
sięgnąć — pola urodzajne, łąki tak 
ukwiecone, jakby je pielęgnował tros- 
kliwy ogrodnik, lasy pełne zwierzyny, 
jagód i grzybów wszelakich. Gdzie- 
niegdzie były też winnice i pasieki, 
dostarczające ludziom najsłodszych 
winogron i najprzedniejszych mio- 
dów. Nic więc dziwnego, że myśliwi 
zapomnieli o żubrze i całkiem inne 
pragnienie zrodziło się w ich sercach. 

Ruszyli dalej wzdłuż rzeki, a wy- 
szedłszy z mgieł górskich znaleźli się 
w szczerym polu. Nagle suka znów 
zaczęłą ujadać, więc wszyscy podążyli 
za jej głosem. 

Opodal szerokiej, statecznie pły- 
nącej rzeki, rósł gęsty lasek, w którym 
strudzony żubr spokojnie odpoczywał 
póki go Molda nie wytropiła. Pojął 
widocznie, iż nie ma już dlań ratunku, ' 
i z miejsca się nie ruszył. Otoczyła go 
cała drużyna. Myśliwi rzucili się nań 
z toporami, z rohatynami, które są 
bronią straszliwą, bo na końcu dwu- 
metrowego drzewca mają hak przy 


grocie. W okamgnieniu ubili zwierza. 

— Drużyno moja! — zakrzyknął 
Dragosz. — Toć tu nasza ojczyzna! Nie 
ma co się naradzać, ja stąd nie odjadę! 
Zbudujemy domostwa na tym samym 
miejscu, gdzie niegdyś nasi przod- 
kowie mieszkali. Zaraz poślę gońców 
do Maramureszu, żeby przybywał 
stamtąd, kto tylko żyw. A jeśli wam to 
nie po myśli, możecie odejść. 

— Zostaniemy z tobą na zawsze! — 
zawołali jak jeden mąż. 

Łeb żubra umieścili na słupie, żeby 
im szczęście przyniósł. A że zwierz ten 
w miejscowym narzeczu zowie się 
bour, pierwsza wieś, jaką zbudowali, 
otrzymała: nazwę Boureni. 

Tymczasem suka czy to wycień- 
czona pogonią za żubrem, czy też 
przez niego zraniona, pobiegła do 
rzeki, żeby ugasić pragnienie. Chłep- 
tała wodę tak długo, aż pękła. 

. Na pamiątkę Moldy rzekę nazwano 
Moldową. Wypływa ona z Karpat 
Marmoroszańskich i wpada do Seretu 
opodal miasta Roman, gdzie Tatarzy 
ponieśli kiedyś sromotną klęskę. Od 
rzeki wzięła nazwę cała kraina Mol- 
dowa, po polsku Mołdawią zwana. 
Ma ona w herbie swoim głowę żubra. 


" © HERBIE WOŁOSZCZYZNY 


Wołosi mają natomiast kruka w her- 
bie, a to z następującej przyczyny. 

Mieszkała niegdyś nad Oltem hoża 
góralka, Rumunka rodowita, którą 


bardzo sobie upodobał książę Sied- | 


miogrodu. Kiedy oznajmiła mu, że jest 
brzemienna, podarował jej pierścień 
złotolity i odesłał do rodziców z przy- 
kazaniem, żeby po rozwiązaniu przy- 
szła do niego z dzieckiem i pierście- 
niem. 

Góralka powiła syna o czarnych 
oczach i ciemnej czuprynie, nazwała 
go więc Negrulem, to jest Czarnym. 
Owinąwszy go w lniane pieluszki wy- 


ruszyła w drogę pod opieką brata, : 
pragnąc okazać dziecię jego ojcu. | 
Zmęczeni uciążliwą wędrówką usiedli 
w cieniu dąbrowy. Matka dała nie- 
mowlęciu pierścień do zabawy, żeby 
nie kwiliło przed zaśnięciem. 

Widział to: kruk siedzący na dębie. 
Czy to z głodu, czy też zwabiony 
blaskiem złota, spadł lotem błyska- 
wicy na dziecię, wyrwał mu pierścień 
i połknął łapczywie. Malec zraniony 
szponami zapłakał, matka zerwała się 
na równe nogi, brat jej ocknął się ze 
snu. Stwierdzili z przerażeniem, że 
zginął pierścień, rękojmia książęca. 
Oboje zapłakali głośno, lecz kruk 
siedział nieporuszony, ciążyła mu wi- 
dać niezwykła strawa. 

Góral napiął łuk, wymierzył i strze- 
lił. Kruk spadł na ziemię. Pochylili się 
oboje nad martwym ptakiem, wyma- 
cali pierścień w jego gardzieli, lecz go 
tam zostawili, teraz już pewni swego. 
Raźno ruszyli dalej do siedziby księ- 
cia. 

Zamek stał nad rzeką. Przysiedli 
nad nią, obmyli się, wzuli buty. Przez 
most zwodzony weszli na dziedziniec. 
Służby powiodła ich na komnaty. 

Godnie przywitali księcia, okazali 
mu dziecię i kruka z pierścieniem. 
Książę uznał to wydarzenie za szczę- 
śliwą wróżbę. Negrula uczynił hospo- 
darem Wołoszczyzny. I tym sposobem 
kruk znalazł się w herbie tego księ-- 
stwa. 


Danuta Bieńkowska 
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Podśpiewując wesoło ulicami Siedlec ma- 
szerowali harcerze do Urzędu Miasta. Tam 
Prezydent wręczył im symbol władzy — klucz 
do bram miasta, by przez cztery majowe dni 
(22—25.V), podczas trwania XV jubileuszowe- 
go Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki Har- 
cerskiej, panowali w Siedlcach właśnie oni: 
wesoła brać w.szarych i zielonych mundurach. 

Amfiteatr — zazwyczaj cichy i pusty — 
skoro tylko rozpoczynają się festiwalowe kon- 
certy, wprost trzeszczy w szwach. Nie spo- 
sób pomieścić tu wszystkich sympatyków har- 
cerskich piosenek. Zwłaszcza że mieszkańcy 
Siedlec przychodzą na koncerty niemal całymi 
rodzinami. Zdarza się więc czasami i tak, że ci, 
dla których zabrakło miejsca, wysłuchują pio- 
senek siedząc na ławeczkach w parku oka- 
lającym amfiteatr. Ogromnie życzliwej, wspa- 
niałej widowni nie zrażają żadne przeszkody, 
nawet ziąb, deszcz i wiatr. 

„Zeby jutro było słońce...” — tak śpiewały 
podczas koncertu inauguracyjnego trzy har- 
cerskie zespoły: „Sawinutki” z Sawiny, „Ka- 
łamarze” z Lublina i „Cavatina” z Pionek. 
I słoneczko, jakby wysłuchawszy tej prośby, 
wyszło zza chmur ji świeciło'na 102! Oto jak 
wielka jest siła harcerskiej piosenki! 

Na siedleckiej scenie podczas XV Festiwalu 


wystąpiło 540 wykonawców: 23 solistów, 2 
duety i 37 zespołów z całej Polski. 

Śpiewali instruktorzy i harcerze. Były także 
zuchy — mikroskopijni wykonawcy — jak 
żartobliwie mówił o nich prowadzący koncerty 
Tadeusz Broś. 

Podobno przed ich wejściem: organizatorzy 
mieli rozdawać widzom: szkła powiększające, 
by łatwiej im było dostrzec na wielkiej scenie 
występy małych -wykonawców. k 

Ale przeoczyć ich? Nie zauważyć? Nie było 
sposobu! Jak się okazało, to właśnie zuchy 
swoimi piosenkami porwały cały amfiteatr. To 
one najlepiej rozbawiły publiczność! 


* 


Wreszcie nadszedł czas na ogłoszenie wy- 
ników i rozdanie nagród XV Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej. 

Wśród zuchów nagrody otrzymali: Jacek 
Maksymiuk z Chorągwi Lubelskiej, Dorotka 
Bielińska z Chorągwi Siedleckiej, Jarek Ga- 
jewski z Chorągwi Rzeszowskiej. 

Wyróżniono także: Kasię Dąbrowską z Cho- 
rągwi Ostrołęckiej i Darka Fiałkowskiego 
z Chorągwi Skierniewickiej. 


* 


W przyszłym roku, na szesnasty już Festiwal, 
przyjadą znowu z całej Polski drużyny zuchowe 
i harcerskie, zespoły i soliści. Spotkają się 
w Siedlcach, żeby pośpiewać, pokazać, co umie- 
ją, a także podpatrzyć, jak pracują inni. Będzie 


E 





te też okazja do pozyskania nowych przyjaciół, 
do rozmów ze starymi znajomymi. I znów 
amfiteatr w Siedlcach rozbrzmiewać będzie 
piosenkami, takimi do śpiewania w marszu 
i przy ognisku, na zbiórce i na obozie. 


Iwona Starzyńska 
Fot. Jacek Łopuszyński 





Zbliżała się jesień. Pierwszy żółty liść wolno 
poszybował ku ziemi. 

— Kto się wybiera? Oczywiście sójka! 

— A kto co roku za morze odlatuje? 

— Bocian, wilga, pliszka, jaskółka, ku- 
kułka, dudek, przepiórka, turkawka, kraska, 
uff... 


— A sójka? — zaćwierkał wróbel. 

— Sójka jak zwykle się wybiera — wes- 
tchnęła ciężko sowa. — Prawda, pani sójko? 

— Oczywiście — przytaknęła sójka. — 
Postanowiłam opuścić kraj przed zimą. * 

— Kto wie, gdzie są ciepłe kraje? — za- 

pytała nerwowo. — Czuję już gorączkę po- 

Śróży, która nie opadnie, zanim nie wyru- 
szę. 

— Ciepłe kraje są... tam gdzie jest ciepło. 
A tak właśnie jest w Afryce. Do niej można 
lecieć samolotem lub na własnych skrzydłach. 
Samoloty są wygodne, ale strasznie drogie. 
Skrzydła męczące, lecz za to tanie. Ale ptaki 
właśnie wolą swoje skrzydła. Albo jestem taka 
mądra sama z siebie — mruknęła sowa — albo 
to wszystko jest w encyklopedii. W każ- 
dym razie ja tam się nie wybieram. Trudności 
techniczne. W dzień śpię regularnie, więc 
lecieć musiałabym w nocy. Dobrze, gdy leci się 
nad lądami. Wtedy można odpocząć na 
drzewach, ziemi lub słupach. A nad wodą? Nie 
zawsze pod skrzydłami jest akurat statek, 
który użyczy gościnnego pokładu. I nie każdy 
jest kawką czy mewą, by mógł osiąść na 
wodzie. 

— Słyszałam, że tak się właśnie lata — 
zawołała sójka. — Ależ to podniecające, takie 
ryzyko... 

Zatrzepotała skrzydłami i poleciała, * gdzie 
pieprz rośnie. Podobno tam właśnie jest ciepło 
i aż kręci w nosie od zapachów. 

Lecąc na tak zwanego nosa, czyli na wyczu- 
cie, sójka znalazła się na jednej z ptasich 
autostrad. Panował tam wielki ruch i gwar. 

— Już sam język utwierdza mnie w prze- 


konaniu, że dobrze'zrobiłam — ucieszyła się 
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sójka. — Ach, taki wytworny i międzyna- 
rodowy! * 

Na autostradzie pojawił się bocian. Na 
nodze miał Iśniącą obrączkę. 

— O Boże — jęknęła sójka — pewnie 
zgubił się w podróży poślubnej. Nieszczęśliwy 
narzeczony, czyli połowa niegdyś szczęśliwej 
pary. O, jakże bym chciała podróżować po- 
ślubnie za morze! 

Rożmarzona sójka zamknęła oczy. 

— Ach — westchnęła — mieć choćby 
jerzyka za narzeczonego. Biednego, ale z za- 
sadami. Gdzie jesteś, wyśniony jerzyku? 

— Czy gdzieś jest tu człowiek? — usłyszała 
zniecierpliwiony głos. — Obojętne, mały, 
duży, byle był! 

Otworzyła oczy i zobaczyła znów boćka 
z obrączką. 

— A pan właściwie szuka człowieka czy 
zgubionej narzeczonej? — spytała. 

— Może być i narzeczona, byle człowiek — 
zaklekotał. — Jestem z natury solidny. Ludzie 
zaś założyli mi obrączkę chcąc obliczyć, ile 
kilometrów przelecę. Chciałbym im ją zwrócić. 
Niech sobie więc liczą w.długie zimowe wie- 
czory. Bo ja muszę lecieć... 

— I spieszyć się — pisnęła jaskółka. — Pan 
aż na południe Afryki. Taki szmat drogi. 
Rasowy z pana podróżnik. 

— A pani? — zagadnęła sójka jaskółkę. 

— Ja skromniej, droga moja. Trochę kra- 
jów, gór, rzek. Gdzie mi do bociana? No, 
a ty złociutka? 

— .Ja nie mogę się zdecydować — wes- 
tchnęła sójka. — Chciałabym, a boję się. 

— Och, nie warto. Oczywiście bać się, 
a nie. chcieć. Zapewniam! Bo widzi pani — 
rozgadała się jaskółka — podróż jest jak 
ciekawy film. Przesuwają się obrazy, każdy 
kolorowy i ładny. Tyle, że... zostają w tyle! 
Ktoś tam pomacha ręką, inny się wesoło 
uśmiechnie. 

Sójce też się wydawało, że tak samo jak 
tamci-leci szybko. Oczywiście do ciepłych 
krajów. 

— A poco, u licha, pan tak się sBazaDA — 
spytała po chwili boćka. — I w dodatku 
w te i we wte, jak niespełna rozumu? 

Bocian spojrzał na nią z góry. 

— A co sobie pani myśli? Idzie zima. 
I co, będę łykał mrożone żaby? A moje gardło? 

- No, ale tam w Afryce, jak słyszałam, jest 
ciepło cały cały rok. A żaby ponoć sięgają 
panu do kolan. Po co latać w te i we wte, jak 
niespełna rozumu? 

— Wypraszam sobie — odrzekł. — Ja nie 
z tych, co wypierają się ojczystych stron. Tu . 
sę urodziłem i tu moje gniazdo. Latam nad 

otymi pałacami, ale wie pani co? Ja na nie.. 
Wstyd powiedzieć, nie kicham tylko dlatego, 


że nie umiem. Bo bliższa mi kryta strzechą 
chałupa! 
„Sójka leciała teraz nad polami, pustynią 


i jeziorami. W Afryce minęła tygrysa, lwa, 


a nawet wypłoszyła z zagajnika stado słoni. 
Koło wielkiego baobabu omal nie zderzyła się 
z głową żyrafy. 


« — Pani sójko, niech pani ną autostradzie - 


nie śpi! — huknął jej nad uchem żuraw. — 
O wypadek nietrudno! 

— Ja nie śpię, tylko śnię — odparła 
z godnością. — A to różnica. Widzicie go, 
żuraw! Chyba studzienny... 

Sójka wróciła do rozmyślań. Życie w jed- 
nym miejscu to jak film. Tylko taki powta- 
rzany w kółko. Ciągle te same obrazy. Zna- 
jome gniazdo wrzaskliwej wrony, stara dziup- 
la dzięcioła. Dzień dobry, panie dzięciole. Do 
widzenia, krzykliwa wrono! I tak codziennie. 
Lecz tu wie się, kto przyjaciel, a kto napuszo- 
ny krzykacz. 

-— Oj, wie się, wie — westchnęła sójka. — 
W przeciwieństwie do bociana nie widzę za 
dużo. Ale za to, co widzę, znam bardzo do- 
kładnie . 

Sójka znów chciała sobie starym zwyczajem 
pomarzyć, W ostatniej chwili uszczypnęła się 
jednak w skrzydełko. 


— Przecież nie będę marzyć, jak głupia, 


o tym, co mam we własnym zagajniku. Wrócę 
tam! Ot, sposób na szybkie spełnienie marzeń. 

I pofrunęła. 

— Już jestem, pani sowo. 

— Co to, jak to? — bełkotała senna 
sowa. — Już z powrotem? Skąd? Afryka, 
Hiszpania? A w ogóle takie piękne słońce, że 
się oczy same zamykają. 

— Nigdzie znów nie byłam — powiedziała 
smętnie sójka. — Może wylecę, a nie dotrę. 
A jak dotrę, to nie wrócę? Zresztą żal mi tych 
stron. 

To rozimiem. Rodzinny zagajnik prze- 
de wszystkimi 

— Ale — zasępiła się sójka — taki bocian 

zawsze może mi zarzucić, że nie jestem świa- 
towa, bo nic nie znam. 
. —A niech się on wypcha — huknęła 
sowa. — Tfu, byle go nie wypchali. A co, niby 
ten zagajnik to nie świat? Znam go, jak własną 
kieszeń. Jeśli więc nie jestem światowa, to 
przynajmniej zagajnikowa. 

— Ilja też — podskoczyła sójka. A w duchu 
dodała: — I jeszcze trochę więcej. Bo chciałam 
odbyć i odbyłam dalekie podróże. Wprawdzie 
w marzeniach, ale tego.nikt nie musi wiedzieć. 

— Długo pani nie było — powiedziała 
z wyrzutem sowa — A tu, u nas... Nie zgadnie 
pani! 

— Co, co? Czyżbym coś straciła? Mój 


Boże, chce się wracać na swoje, a przylatuje się 
już na cudze. 

— Podobno mają budować fabrykę pod la- 
sem — huknęła sowa. — A co w niej? Zabawki 
dla dzieci! A jakie? Gumowe, skaczące żabki! 

— I co na to powie bocian?! — dopytywała 
się sójka. 

— Będzie musiał przełknąć tę wiadomość 
na sucho — zmrużyła oczy sowa. 8 

Sójkę tak to ubawiło, żę z radości dała 
sowie sójkę w bok. Ale potem już nie była 
pewna, czy nie zacznie się szykować w przy- 
szłym roku za morze. I nie stanie na ptasiej 
autostradzie, by rozmyślać: lecieć, nie lecieć, 
lecieć, nie lecieć... 


Sławomir Grabowski 
j Marek Nejman 
Rys. Zdzisław Byczek 





niebiesko było słone 
trzmiel jak bąk 
" huczał w powietrzu 


'czerwieniał mak 
strumyk opowiadał 





/ razem z nami: 
pójść do szkóły 


cicho w ławce siada 
nie rozpycha się” 
nie rozmawia: .. 


powoli książkę o 
lasem liter wędruje 
_ nad dziwnie dawn 
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Od samego rana padało. Kuba szedł, 
a właściwie człapał w kierunku osiedla, 
w którym mieszkał, wracał ze szkoły. Był 
okropnie zły, bo dostał dwóję z WF-u. 

— Kiedy ten deszcz przestanie padać? — 
pomyślał. 

Ach, zapomniałam. Kuba to najzwyklejszy 
chłopiec na świecie, ma 10 lat ichodzi do klasy 
IVa. 

Deszcz jednak nie przestawał lać i nic nie 
zapowiadało jego końca. 

Nagle Kuba potknął się i wpadł do kałuży. 
Zamarł z przerażenia, jak on się teraz pokaże 
mamie? j 

Kałuża okazała się jakimś stawem czy sa- 
dzawką. Była duża i głęboka. 

Kuba zaczął płynąć. Nie pamiętał, jak 
znalazł się na brzegu, prawdopodobnie wy- 
ciągnęli go dwaj jegomoście o niesamowitym 
wyglądzie. Mieli rybie twarze, ich ręce były 
najprawdopodobniej łapami żaby, nogi na- 
tomiast przypominały kończyny kaczki. Ich 
ubranie to kraciaste koszulki i krótkie, pa- 
siaste spodenki. Kuba o mało nie parsknął 
śmiechem, lecz zamiast tego przeraźliwie 
kichnął, na co ci dwaj odpowiedzieli głupim 
rechotem. Należy jeszcze dodać, że osobniki 
stojące nad leżącym chłopcem jak kat nad 
dobrą duszą, były mokre i śliskie. Wreszcie 
zdecydowały się na coś i jak na komendę 
chwyciły go za ręce i zaczęły iść naprzód. 
Deszcz jak na złość padał dalej. 

Może przyprowadzą mnie do domu i wy- 
tłumaczą przed mamą. Jestem przecież cały 
mokry. Mam nadzieję, że mama nie zemdleje 
na ich widok. 

Dziwaczne stwory jednak nie prowadziły 
go do domu, choć w tym samym kierunku. 
Kuba zauważył, że nie idą już chodnikiem, ale 
jakąś rozmokłą ścieżyną, która przypominała 
dno strumyka. 

— Gdzież oni mnie prowadzą i co to za 
typy? W taki deszcz bez parasola albo 
płaszcza nieprzemakalnego? 

Dziwił się i pytał sam siebie. Nagle poczuł 
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„ PRZYGODA « 


„KUBY” « 


strach. Chciał krzyknąć, ale nie mógł, po- 
ruszał tylko ustami, 

Za to obydwa indywidua szły spokojnie 
i trzymały Kubę mocno swoimi ohydnymi 
łapskami. 

— Dokąd mnie prowadzicie? — wydusił 
wreszcie chłopiec. 

— Zobaczysz — odpowiedział jeden z wy- 
siłkiem i jak tylko to wymówił, wydał z siebie 
potężne bulgotanie, jakby miał czkawkę. 

Kuba uznał to za bardzo śmieszne, i strach 
go opuścił. Uszli jeszcze ze sto metrów 
i ujrzeli miasto. Ha, ale jakie miasto! 

Zamiast domów stały w nim wielkie, me- 
talowe, białe wanny odwrócone dnem do 
góry. Każda z wanien miała okna i wejście. 
Miasto otaczał żelazny, zardzewiały płot, 
w którym była brama. W środku miasta stała 
największa z warien, zrobiona ze złota. 
Za ogrodzeniem Kuba zauważył gromadki 
mniejszych, plastykowych wanienek, a obok 
nich miski i miseczki. 

To są wsie — domyślił się Kuba. 

Minęli wreszcie bramę. Chłopiec zauważył, 
że budynki miały dachy podziurkowane jak 
sitka. Po ulicach, mimo ulewy spacerowali 
mieszkańcy w strojach kąpielowych, inni zaś 
kąpali się w kałużach. Wszyscy byli podobni 
do siebie i strasznie brzydcy. 

Gdy dwójka tubylców z Kubą wkroczyła 
do stolicy, podbiegł do nich trzeci typ w pa- 
siastym kostiumie i zaszczebiotał: 

— Witamy! Bul! Witamy! Gulg! Gościa! 
Bul, bul! Proszę, bulg, iść, bulg, ża mną. Bul, 
bul, bul! 

Nie zwracając uwagi na te bulgotania 
i gulgotania mijali szeregi wanien-domów, na 
których wypisane były następujące hasła: 

„Godny obywatel naszego kraju nie używa 

parasola”,„Precz z suchością i słońcem!”. 


„Kąpiele w kałużach leczą wszelkie scho- 


rzenia”. 
Minęli grupkę mieszczan, którzy z nie- 
opisaną błogością leżeli w błocie jak hipo- 
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"wanny i wyszedł. 
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potamy. Wreszcie doszli do wanny, na której 
wisiał szyld z napisem: „Hotel pod Jesienną 
Pluchą”, a niżej było pięć kropel deszczu. 

Weszli do środka, ale przez podziurawiony 
dach kapało im na głowy. Szli pod górę po 
mokrych schodach wypolerowanych pastą, 
więc nic dziwnego, że Kuba pośliznął się 
i legł jak długi. Zanim doszli, zrobił to wie- 
le razy, gdyż wszędzie była woda. Przed 
drzwiami pokoju rybo-żabolud zapiszczał 
uprzejmie: ; A 

— Mam, gul, nadzieję, bul, że gość, bulg, 
dobrze odpocznie, bul, bul, przed, gulg, 
audiencją, gulg! 

Kuba, szczęśliwy, że nareszcie zostanie 
sam, otworzył drzwi i o mało nie zemdlał, 
albowiem pokój wyglądał następująco: 

Podłoga wyłożona była płytkami PCW 
i obficie polana wodą. Zamiast łóżka w kącie 
pokoju, a na pierwszy rzut oka — pralni, stała 
mała wanna — łóżko. Na dnie tego łóżka stała 
woda, która najprawdopodobniej skapywała 
przez dziurę w suficie. Pod sufitem umiesz- 
czono ponadto wiele natrysków. Pokój był 
nieogrzewany i panowała w nim urocza, 
świeża wilgoć, co doprowadziło zmarzniętego 
Kubę do rozpaczy. Zapalił światło (lampy 
jarzeniowe mieściły się na ścianach) i posta- 
nowił obmyć się z błota, w którym był ka 
umazany. Nacisnął więc tajemniczy przycis| 
w ścianie z napisem „Deszczyk majowy”. 
Z natrysków popłynął ciępły deszcz. Kiedy 
zmył z siebie błoto, wypuścił wodę z wanny, 
uznał, że jest w niej dość sucho, i ułożył się 
w niej tak, żeby nie kapało mu na nos. 

Po chwili już spał. Nagle poczuł chłód 
i wilgoć, otworzył oczy, przetarł je rękoma 
iusiadł. Przypomniał sobie, gdzie się znajduje, 
i usłyszał pukanie do drzwi. 

a Proszę! — krzyknął i przeraźliwie kich- 

nął. 
« Wszedł kelner. Z „urody” podobny był 
do poznanych wcześniej stworów. Milcząc 
postawił trzyminą przez siebie tacę na brzegu 
łodny Kuba rzucił się na 
jedzenie. Ugryzł smakowicie wyglądającą bu- 
łeczkę i ze wściekłością zauważył, że jest 
nasączona wodą jak gąbka. 

— Paskudztwo! — rzekł z obrzydzeniem 
i zaczął przyglądać się tacy, szukając na niej 
czegoś, co nadawałoby się do jedzenia. Oto, 
co zobaczył. Oprócz talerza z mokrymi buł- 
kami stała filiżanka (z wodą, niestety) i ładny 
porcelanowy dzbanuszek. To naczynie zwró- 
ciło uwagę Kuby. Podniósł ozdobną po- 
krywkę iz radością ujrzał konfitury wiśniowe, 
do których nie nalano jeszcze deszczówki. 
Wybierał wiśnie palcami i zjadał z zado- 
woleniem. 

Wtem znów usłyszał pukanie do drzwi. 


y 9 


d d 


2 


W pokoju zjawił się ten, który przyprowadził 
Kubę do hotelu. Był bardzo wytwornie ubra- 
ny. Popatrzył na chłopca, coś zabulgotał| 
i pociągnął go w niewiadomym kierunku. 
Okazało się, że Kuba musi się przebrać. 
Otrzymał garnitur (biały w czarne pasy) i biały 
cylinder. Mimo że nie podobał się mu tęn 
strój, nie przejmowano się jego protestami. , 

— Idziemy, bul, do zamku, gulg, władcy, | 
bul, bul, naszej, bulg, krainy Hydrocji, bul, 
gdyż Jego Mokrość, bulg, bulg, chce cię 
widzieć, bul, bul! -— uroczyście: wybulgotał 
rybo-żabolud, prowadząc Kubę do zamku. 

— Czego król Hydrocji może chcieć ode 
mnie? — zastanawiał się Kuba. 

Wartownicy natychmiast otworzyli drzwi 
i kłaniali się z szacunkiem, a Kuba zrozumiał, 
że jego towarzysz jest znaną na zamku i ważną 
osobistością — zarządcą dworu. 

Króla zawiadomiono o ich przybyciu, lecz 
pozwolono wejść tylko Kubie. 

Chłopiec cicho otworzył drzwi. W sali tro- 
nowej panował półmrok, więc nie mógł do- 
kładnie przyjrzeć się władcy. Nagle król włą- 
czył światło, a Kuba dostrzegł, że jest to 
człowiek, chłopiec w jego wieku. Na razie 
ukłonił się tylko i czekał na królewskie słowa. 

— Cześć! — powiedział monarcha i nie 
wydał ani potężnego bulg, ani potężnego bulg, 
ani gul. Kuba osłupiał ze zdziwienia. 

— No, cześć, Kuba! Nie pamiętasz mnie? 

— Ach! To ty? Kalosz, jak to się stało, 
że zostałeś królem? — Dziwił się nieustannie. 
Poznał bowiem kolegę z przedszkola, prze- 
zwanego „Kaloszem”. Przezywano go tak 
dlatego, że zawsze, a przynajmniej bardzo 
często chodził w kaloszach. Nie tylko w czasie 
deszczu — o nie! Kalosze te były zawsze 
oblepione błotem. Chłopiec ten bardzo lubił 
deszcz, wchodził do każdej napotkanej ka- 
łuży, babrał się w błocie, a co najgorsze, rzucał 
błotem w inne dzieci i ochlapywał je brudną 
wodą z kałuży. Kuby z niewiadomego po- 
wodu szczególnie nie lubił. Teraz Kuba do- 
myślił się, że nic miłego go tu nie czeka. 

— Jak widzisz, jestem królem i nie nazywaj . 
mnie Kaloszem. Mów do mnie Wasza Wy- 
sokość, a oficjalnie nazywam się Hydro- 
fon VI. 

„Kalosz” wyprostował się dumnie. * 

— Hy... Hy... Hydrofon! — krztusił się ze 
śmiechu Kuba. — Ale powiedz mi, jak to się 
stało, że zostałeś tym Hydrolotem, czy jak 
tam? - ć j 

— Hydrofonem! — poprawił „Kalosz”. — 
Mogę ci powiedzieć, jak to się stało. Jak wiesz, 
Kacdeh lubię deszcz, błoto... 

— Tak, wiem — przerwał mu Kuba. — 
Błoto na cudzym ubraniu też lubisz. 

— Nie przerywaj mi! — ofuknął go mo- 
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narcha. — Pewnego dnia zostałem porwany 
przez Hydrotów. Bardzo spodobało mi się ich 
państwo! Taplałem się w kałużach, budo- 
wałem baseny i kanały, w których gromadziła 
się deszczówka, a kiedy rzucałem w Hydrotów 
błotem, byli zadowoleni i w dobrej wierze 


oddawali mi z nawiązką. Oni chcą się tylko. 


bawić, taplać w błocie, oblewać. Tu nikt nie 
pracuje, ale nie mam im tego za złe, bo ja też 


mam taką naturę i jesteśmy razem szczęśliwi:* 


A kiedy zmarł stary król, wybrano mnie na 
jego następcę, bo nikt inny się nie nadawał. 
Hydroci odetchnęli z ulgą i powrócili do 
swoich zabaw. No, ale ja nie porywałem cię po 


to, abyś zajął moje miejsce. Mam kłopoty 
ze wszystkimi urządzeniami hydraulicznymi, 
mieszkańcy skarżą się na zapchane i za- 
rdzewiałe rury, mówią, że z pryszniców, kra- 
nów i pomp leci za mało wody. Ty intere- 
sowałeś się techniką i w ogóle, a poza tym 
chciałbym dać ci małą nauczkę. Postano- 
wiłem, że wraz z kilkoma Hydrotami, których 
przydzielam ci do pomocy, zadbasz o to, aby 
te urządzenia dobrze funkcjonowały. 


Król zakończył posłuchanie, a rządca dwo- 
ru odprowadził Kubę do hotelu. Po drodze 
chłopiec zauważył na horyzoncie bardzo wy- 
soki słup, który jakby sinął w zawieszonej nad 
nim chmurze. 

Nazajutrz Kuba miał zacząć swą ciężką 
pracę. Rybo-żaboludy, które miały mu po- 
magać, były, jak sądził „Kalosz”, najpra- 
cowitsze w mieście. Jeden z Hydrotów wręczył 
mu plany instalacji wodnych całkiem roz- 
miękłe i zamazane. Pomocników i chłop- 
ca zaprowadzono do podziemnej komory, 
w której było mnóstwo wielkich rur i małych 
rurek, zaworów hydraulicznych i kranów. 

Kuba był w kłopocie, nie wiedział, od czego 
należy zacząć pracę, za to stwóry, jego po- 
mocnicy, powiedziały, że wcale nie mają za- 
miaru robić tego czy owego, bo godność 
obywateli Hydrocji nie pozwala im na to. 
Szybko położyły się na mokrej posadzce 
i radośnie zaczęły chlapać się wodą. 

Kuba był całkiem bezradny. teraz dopiero 
zrozumiał swoją niedolę i rozpłakał się jak 
małe dziecko. 


Próbował przekonać Hydrotów, że jeśli nie , 


zabiorą się do pracy, ich krany, prysznice 
i inne urządzenia nie będą dostarczały im 
wody, którą tak lubią. 

— Nad miastem, bul, bul, bul, jest wspa- 
niała, gul, gul, chmura, bulg! — powiedział 
jeden. 

— A jeśli chmura odpłynie? — spytał 
Kuba, choć wiedział, że i tak nie przekona 
leniwych Hydrotów. 

— Raczej nie — zaczął drugi. - 
bulg... nie... gul... ooodpłynie, bulg, bul, 
booo...' jest przy.. „ przy..., przyyyy 

. Rybo-żabolud” nie dokończył A zdania, 
bo zasnął. Inni już wcześniej chrapali. 

Przed chłopcem pojawiła się nagle dziwna 
postać i na pewno nie był to nikt z Hydrotów. 
Osoba ta była szczelnie okryta niebiesko- 
szarą, delikatną peleryną, haftowaną w sreb- 
rzyste wzory. Na głowie miała bardzo piękny 
kapelusz z ogromnym rondem, które prze- 
słaniało jej twarz. Możliwe, że kapelusz ten 
wykonano z gęstej mgły. 

—— Nie mogęci powiedzieć, kim jestem, lecz 
mimo to proszę cię o pomoc. Posłuchaj mnie, 
wymknij się stąd, a kiedy będziesz w mieście, 
znajdziesz na pewno w tym ogromnym płocie, 
otaczającym je szczelnie, brak jednej szta- 
chety. Przejdź przez tę dziurę, a potem pędź, 
ile sił w nogach, w kierunku słupa, który so- 
bie zapewne przypominasz. Daję ci nożyk, 
przetnij nim sznury trzymające na uwięzi 
chmurę, a potem szukaj następnego słupa 
i zrób to samo. Kiedy przetniesz już wszystkie 
liny, stanie się coś, na co od dawna czekam... 

Przez moment Kuba widział twarz nie- 


Bulg, 





znajomej... 
zniknęła. 

Kuba posłusznie spełnił jej prośbę. Ostroż- 
nie wyszedł z podziemia i pobiegł w kierunku 
granicy miasta. Kiedy przechodził przez 
dziurę w płocie, zauważyła go straż miejska. ć 
Mimo że strażnicy puścili się w pogoń, nie 
zdołali dogonić chłopca. 

Szybko zaniechali chybotania się na swoich 
kaczych nogach, bo Kuba biegł tak szybko, że 
sam siebie podziwiał. Żałował nawet, że nie 
widzi go pan od WF-u. Niebawem dotarł do 
pierwszego słupa. Sznur, którym przywiązano 
jeden koniec chmury, był na szczęście zbutwia- 
ły i naszemu bohaterowi po niedużym wysiłku: 
udało się go przeciąć. Popędził do następnego 
słupa i jeszcze następnego, a kiedy przeciął 
ostatni, czwarty sznur, był już bardzo zmę- 
czony. Zauważył jednak, że chmura zaczyna 
odpływać. Wydawało mu się nawet, że uśmie- 
cha się do Aa: Pomachał jej ręką na po- 
żegnanie. Kiedy rozejrzał się wokół siebie, 
zobaczył, że stolica Hydrocji i okoliczne wsie 
zamieniły się w nieduże jezioro. Minęła jeszcze 
chwilka i chłopiec stał nad kałużą, do. której, 
jak mu się wydawało, wpadł niedawno. Był 
bardzo blisko własnego domu. - 


i 


Uśmiechnęła się tajemniczo i... 


Marta Marska 
( Bozena ze Szczecina) 


- Rys. Teresa Jaskierny 
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| ZKWIATKA 
NA KWIATEK 


Mieniak tęczowiec 


Mieni się w lesie fiolet i miedź — 
prawdziwa tęcza! Chciałbyś ją mieć? 


Bielinek kapustnik 
Bielinek wszystkim z tego jest znany, 
że na sumieniu ciemne ma plamy, 


bo zastęp jego potomków tłustych 
zjada na obiad zagon kapusty! 


Czerwończyk dukacik 


Bardzo hojny jest dukacik: 
złotem skrzydeł za szczaw płaci. 


Wąsalek czarnogłówek 


Gdyby za wąsy były medale, 
wszystkie by zdobył mały wąsalek! 


Lech Konopiński 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 





Oto kolejne listy nagrodzone w konkursie 
„MOJE NAJCIEKAWSZE”. 

Jakub West z Łodzi odwiedził stolicę 
naszego kraju i napisał o tym, co wydało mu 
się tam „najciekawsze”. 

„Zobaczyłem najprawdziwszą koronę i tron 
królewski! I było to moje najciekawsze prze- 
życie podczas pobytu w Warszawie. Poje- 
chałem tam po raz pierwszy. W. drodze wciąż 
pytałem rodziców, czy to już stolica, bo 
strasznie dłużyła mi się podróż. Kiedy wresz- 
cie zobaczyłem ulice miasta, to w biegu po- 
ciągnąłem za klamkę drzwi samochodu, bo 
chciałem jak najszybciej wysiąść. Na szczęście 
drzwi były zablokowane. Wreszcie dojecha- 
liśmy do celu. Następnego dnia rano razem 
z dziadkiem pojechałem do Zamku Kró- 
lewskiego, prawdziwego zamku w którym 
niegdyś żyli królowie. Obejrzałem wspaniałe 
królewskie komnaty, obrazy i rzeźby. We- 
szliśmy również do sali tronowej. Kręciłem się 
wokół tronu i bardzo chciałem go dotknąć, lecz 
wiedziałem, że nie wolno dotykać ekspo- 
natów. Patrzyłem więc długo i tak się za- 
patrzyłeh, że aż zgubiłem czapkę, którą 
trzymałem w ręku. , 

Z Zamku Królewskiego w Warszawie mam 
różne pamiątki: pocztówki, papeterie i prze- 
źrocza, które pokazuję kolegom wspominając 


, 


wizytę na Zamku”. 


Ania Kukawska z ChHoroszczynka 


w woj. bialskopodlaskim odkryła „swoje 
j PRA podczas ubiegłorocznych wa- 
acji: ; t 
„Wakacje spędzałam u cioci, która pewne- 
go dnia zabrała mnie z wizytą do pani Ma- 
rii. Ma ona mieszkanie pełne przedziwnych 


przedmiotów. Zobaczyłam tam po raz pierw- 
szy w życiu kieł słonia, figurki i biżuterię 
z kości słoniowej, skórę zebry i grzechotkę 
z wysuszonych nasion, jaką murzyńskie mamy 
zabawiają dzieci. Najbardziej jednak zafascy- 
nowała mnie kolekcja muszli. Było tych muszli 
"dużo i były tak różnorodne, jakby pochodziły ze 
wszystkich mórz świata. Przykładałam je do 
ucha i słuchałam, jak szumią. Pomyślałam 
wtedy, że chciałabym kiedyś, gdy dorosnę, 
podróżować do tych dalekich egzotycznych 
krajów, z których pochodzą pamiątki pani 
Marii”. 

Chcielibyśmy przy okazji listu Ani za- 
proponować Wam, abyście w swoich kon- 
*kursowych wypowiedziach pisali także o po- 
znanych kolekcjonerach; takich właśnie jak 
pani Mąria. Chętnie przedstawilibyśmy zbie- 
raczy i ich kolekcje w „Płomyczku”. 

Małgosia Sawicka z Mikołajek ma 
„Swoje najciekawsze” blisko domu. ' 

„Mieszkam nad jeziorem przy ulicy Leśnej, 
nazwanej tak, ponieważ biegnie przez las. 
W tym lesie mam swoje ulubione miejsce. 
Nazywam je „Pachnącą Górką”. Wiosną i la- 
tem pachną kwiaty i zioła. O tej porze roku jest 
tam najładniej. Przychodzę tu często z przy- 
jaciółką i psem. Latem kąpiemy się w stru- 
mieniu płynącym u podnóża Pachnącej Górki, 

„ jesienią zbieramy kolorowe liście, zimą zjeż- 
dżamy na sankach. 

Prócz mnie i mojej przyjaciółki Pachnącą 
Górkę odwiedza sarna z małą sarenką. Skubią 
trawę i piją wodę ze strumienia. Widocznie 
idla nich Pachnąca Górka jest najpiękniejszym 
miejscem w całym lesie. 

Autorzy wydrukowanych listów otrzymują 
nagrody książkowe, które wysyłamy pocztą. 

Przypominamy wszystkim Czytelnikom, że 
konkurs trwa nadal. Czekamy więc na Wasze 
wypowiedzi o ciekawych ludziach, sprawach, 
miejscach i wydarzeniach. Listy przysyłajcie 
pod adresem: * , 


Redakcja „Płomyczka”, 00—950 Warszawa, 
skr. poczt. 380, z dopiskiem na kopercie 
„MOJE NAJCIEKAWSZE”. 








Niedawno skończyło się ptasie lato. Nastą- 
piło to około piętnastego sierpnia, kiedy nagle 
z nieba mad miastami i nad lasami zniknęły 
śmigłe, czarne, szybkie jerzyki, mylnie brane 
często za jaskółki. W ciągu jednej pogodnej 
nocy przesuwają się one kilkaset kilometrów 
nad Europą, by przenieść się na afrykańskie 
zimowiska. Zaraz potem, bo ok. 1 września, 
jakby nie chcąc iść do szkoły, opuszczają nas 
bociany. Wprawdzie mają one jeszcze pod 
dostatkiem żab i myszy na łąkach, ale do 
długodystansowego lotu do Afryki wymaga- 
ją — jako szybownicy — ciepłych prądów 
wznoszących powietrza. Nie mogą dłużej cze- 
kać, bo pogoda może zmienić się i nadejdą 
długotrwałe jesienne chłody. A wtedy mogłyby 
nigdy na zimowiska nie dolecieć. 

, W lasach i. na łąkach jest teraz więcej 
ptactwa niż zwykle. Są osobniki stare w po- 
dobnej liczbie jak wiosną i młode, których jest 
więcej niż rodziców. Są także ptaki przelatujące 
z północy i wschodu Europy w drodze na 





Dymówki 





zki 


Mewy śmies. 


zimowiska. Ale tego zagęszczenia zupełnie się 
nie spostrzega — ptaki są ciche, używają tylko 

„głosów wabienia”, a .nie głośnych i melo- 
dyjnych śpiewów godowych. 

Także i obecna szata wielu gatunków, tzw. 
spoczynkowa, jest teraz inna niż godowa. 
Zmiana piór, zwana pierzeniem, odbyła się 
w lipcu. Od tego czasu szare pióra będą się 
ścierać aż do wiosny, kiedy to ukażą się barwne, 
piękne pióra wiosenne. 

Mewy śmieszki nie mają już ciemnych głów, 
kaczory są podobne do kaczek, szpaki są... 
szpakowate, czyli jasnokropkowane, czarne 
rybitwy bieleją i nawet samce zięby tracą 
swe kontrastowe barwy. Wśród mew i łabędzi 
znajduje się duża liczba ptaków ciemno, brą- 
zowo-szaro ubarwionych — to nie ptaki w no- 
wej szacie, lecz młodzież tegoroczna, która 
zbieleje dopiero wiosną, a całkiem biała będzie 
dopiero za dwa lata. 

Podczas gdy lasy i ogrody mienią się żółcią 
i czerwienią jesieni, ptaki w spokojnej szacie 
i nastroju spędzają jesienny czas i tylko czasem 
okazują zdenerwowanie przedpodróżne. Np. 
jaskółki stadami obsiadają druty elektryczne 
i wśród szczebiotu zrywają się do pozoro- 
wanych lotów próbnych. 

Ptaki rodzime pozostające w Polsce i te, 
które przylatują do nas na zimę, odwiedzają 
parki i ogrody, razem przygotowują się do u Rybitwy 
przezimowania. Ę ę 





Tekst i fot. Wiktor Pawłowski Łabędzie 
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PIERWSZE PRAWO JAZDY — 
KARTA ROWEROWA 


Po drogach można jeździć rowerem sa» 
modzielnie, to znaczy bez opieki dorosłych, 
po ukończeniu 10 roku życia i zdaniu egza- 
minu z przepisów ruchu drogowego. Otrzy- 
mujemy wtedy pierwsze w życiu prawo jazdy, 
czyli kartę rowerową. Posiadacza karty obo- 


wiązuje od tej chwili właściwe zachowanie się - 


na jezdni, takie jak kierowców samochodów. 

Rower porusza się wolniej niż samochód. 
Aby-nie zakłócać ruchu na jezdni, należy 
jeździć jak najbliżej prawej krawędzi jezdni. 
W czasie jazdy nie wolno wykonywać nagłych 
nie sygnalizowanych ruchów. Jeżeli chcemy 
zmienić kierunek jazdy, czyli wykonać skręt, 
sygnalizujemy nasz zamiar przez wyciągnięcie 
ręki w bok. Ale robimy to dużo wcześniej. 
Wcześniejsze uprzedzenie kierowców o tym, 
że będziemy zmieniali kierunek jazdy, za- 
pewni nam bezpieczeństwo na jezdni. Przed 
skrętem w lewo lub ominięciem stojącego 
pojazdu należy zawsze obejrzeć się do tyłu 
1 upewnić się, czy nie zajedziesz komuś drogi. 


Bardzo przydatnym urządzeniem, poma- 
gającym obserwować drogę do tyłu, jest 
lusterko wsteczne, umocowane po lewej stro- 
nie kierownicy. 

Kierowcy samochodów zachowują zazwy- 
czaj wzmożoną ostrożność przy wyprzedza- 
niu rowerzystów. Poza miastem, tam gdzie 
wolno używać sygnału dźwiękowego, ostrze- 
gają klaksonem rowerzystów. Z doświadczeń 
wynika, że po usłyszeniu sygnału dźwięko- 
wego większość rowerzystów obracą się w le- 
wo i skręca ku środkowi jezdni wprost pod 
wyprzedzający samochód. Jest to bardzo nie- 
bezpięczny odruch. Pamiętajcie więc: po 
usłyszeniu sygnału samochodowego jedziemy 
blisko krawędzi jezdni, a nawet jeśli jest 
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miejsce, zjeżdżamy na pobocze uławiając 
przejazd samochodom. 

Przed skrzyżowaniem dróg. na jezdni w mie- 
ście wymałówane są pasy ruchu. Oczekując na 
przejazd skrzyżowania nie wolno rowerzyście 
stać na pasie lewym, tym najbliższym środka 
jezdni i na pasie środkowym. Trzeba pa- 
miętać, że jeśli zatrzymujemy się oczekując na 
przejazd przez skrzyżowanie, to najwolniejszy 
pojazd, w tym wypadku rower, powinien stąć 
najbliżej krawędzi jezdni, czyli po prawej 
stronie. W momencie otwarcia ruchu szyb- 
kie pojazdy będą mogły płynnie przejechać 
przez skrzyżowanie. / 

Skrzyżowanie jest trudnym do przejazdu 
węzłem komunikacyjnym. Jeśli ruch na skrzy- 
żowaniu jest duży, nie należy skrzyżowania 
przejeżdżać na rowerze. Zsiadamy wtedy z ro- 
weru i przechodzimy razem z pieszymi, pro- 
wadząc rower obok siebie. 

Na „drogach poza miastem zdarzają się 
najczęściej dwa wykroczenia przeciwko prze- 
pisom ruchu. Pierwsze — to puszczanie przez 
rowerzystę kierownicy lub zdejmowanie nóg 
z pedałów w czasie jazdy, a drugie — to 

- czepianie się jadących pojazdów. 

PRZEPISY DROGOWE WYRAŹNIE 
(OKREŚL AJĄ, ŻE CO NAJMNIEJ JEDNĄ 
RĘKĄ NALEŻY TRZYMAĆ KIEROW- 
NICĘ ROWERU, A NOGI POWINNY 
BYC NA PEDAŁACH. 

- Nakaz ten jest bardzo ważny. W każdej 


chwili powinniśmy być gotowi do, „wykonania 
nagłego skrętu, zahamowania lub mocniej- 
szego naciśnięcia na pedały, aby uciec z za- 
grożonego miejsca na drodze. —, 

CZEPIANIE SIĘ JADĄCYCH POJAZ- 
now ZAGRAŻA ŻYCIU ROWERZE: 

E 

Nigdy bowiem nie zahamujemy roweru 
w tym samym czasie, w którym będzie ha- 
mował ciągnik z przyczepami lub samochód. 
Różnica wynosząca ułamek sekundy wystar- 
czy, aby nastąpiło uderzenie w pojazd, za 
którym jedziemy. 

Należy więc utrzymywać odległość kilku- 
dziesięciu metrów za jadącym: przed na- 
mi pojazdem. Mamy wtedy dobrą widoczność 
drogi, widzimy sygnały dawane kierunko- 
wskazem lub światłem hamulcowym — stop. 
Po prostu widzimy, co się dzieje przed nami, 
nie jedziemy na ślepo. 


Zdzisław Podbielski 
Rys. Jerzy Flisak 
Fot. Maria Czernik 
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Życie. w lesie budzi się do nowego ania. 
Wokół przejmująca cisza i tylko gdzieniegdzie 
odzywa się pisk głodnych piskląt domagających 
się pokarmu. Drzewa stoją bez ruchu zanurzone 
w porannej mgle, rozpraszanej przez pierwsze 
promienie wschodzącego słońca. 








Z tej leśnej ciszy dobiega z daleka ledwo 
słyszalny tupot, jest coraz głośniejszy, słychać 
trzask łamanych gałązek i ciche rżenie. I oto 
z leśnej mgły wyłaniają się szare cienie, przy- 
bierające postać niewielkich, zgrabnych ko- 
ników szarej myszatej maści, z czarniawą pręgą 
na grzbiecie, czarniawą. grzywą i długim, 
podobnym w barwie ogonem. To tarpany. 

Zatrzymały się na skraju leśnej polanki, bo 
coś zwróciło ich uwagę. Przyjrzyjmy się im 
dokładnie. Na przedzie stoi przywódca stada, 
wyróżniający się wzrostem i mocną budową. 
Podniósł wysoko głowę i strzyże niedużymi, 
grubymi uszami, wsłuchując się, skąd może 
nadejść niebezpieczeństwo. Za nim stoją zbite 
w gromadkę klacze zę źrebakami, gotowe 
w każdej chwili ruszyć za ogierem, gdy tylko 
ten da znak do ucieczki. Tarpany są małego 
wzrostu, ale krępe i silne. To, co najbardziej 
uderza w ich wygłądzie, to krótkie, ale mocne 
nogi i duża głowa, jakby nie pasująca do 
krótkiej szyi, Sierść mają myszatą — szarą, 
podobną do sierści myszy, a na grzbiecie od 
głowy aż do ogona biegnie ciemna pręga. 
Niektóre klacze mają również ciemne pręgi na 
boku i nogach. 

Spróbujmy do nich podejść. Idźmy powoli, 
aby ich nie spłoszyć i aby poznały w nas 
przyjaciela. Już nie tylko ogier, ale i klacze 
podniosły z zaciekawieniem głowy i nastawiły 
uszy, ale nie uciekają, stoją spokojnie i ufnie. 
Nie boją się ludzi, bo przyzwyczaiły się obco- 
wać z człowiękiem, który je karmi, gdy przyj- 
dzie sróga zima, i leczy, gdy któryś z koników 
zachoruje. 

W takich właśnie pół dzikich warunkach 
hodowana jest na Mazurach w okolicach Po- 
pielna, najstarsza rasa koni, zwanych konikami 


polskimi, tarpanami lub mierzynkami. Nie jest 
dokładnie znane ich pochodzenie, ale wiadomo, 
że rodowód ich liczy już ponad 300 lat, gdyż 
zachowały się zapiski francuskiego podróżni- 
ka z roku 1640, który wędrując po Polsce 
widział i opisał stada dzikich koników żyjących 
na wolności. Te dziko żyjące koniki były wy- 
łapywane przez chłopów i przyuczane do pracy 
na roli. A że były nieduże i nie dość silne, przez 
krzyżowanie z innymi końmi zmieniono ich typ 
i pokrój na bardziej przydatny do pracy 
wrolnietwie. Z, czasem pierwotny konik zaginął 
prawie zupełnie i stał się ogromną rzadkością. 

Na szczęście ludzie w porę opamiętali się, że 
nie wolno spokojnie patrzeć, jak ginie. jeden 
z pierwotnych w Europie gatunków konia. 
Zebrano więc kilka ocalałych okazów koników 
polskich i utworzono z nich stado hodowlane, 
utrzymywane w stanie półdzikim na międzyje- 
ziornym półwyspie pokrytym, lasami-i pola- 
nami, wrzynającymi się pasem pomiędzy wody 
Bełdan i Śniardw na Mazurach. 


Ale koniki polskie nie są tylko pozostałością 
pierwotnej fauny, do niczego nieprzydatną. Są 
użyteczne w małych gospodarstwach rolnych, 
w sadach i ogrodach. Mają znaczną siłę w po- 
równaniu z małym wzrostem i niewielkimi 
wymiarami ciała, są wytrwałe, zadowalają się 
małą ilością lichej paszy, mają dobry i łagodny 
charakter. Są też wyjątkowo zdrowe i wy- 
trzymałe w pracy i znoszeniu ciężkich wa- 
runków bytowania. Żyją długo, niekiedy ponad 
30 lat. 

Koniki polskie są także dużą atrakcją dla 
dzieci, które mogą na nie łatwo wsiąść i uczyć 
się konnej jazdy. Są spokojne, cierpliwe i po- 
słuszne. No, i nie trzeba się obawiać upadku, co 
najlepszemu jeźdźcowi może się przytrafić, 
gdyż przy 'wzroście koników 120—130 cm 
żadnemu dziecku nic złego stać się nie może. 


Edward Lewandowski 
Fot. Alojzy Zawadzki 
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UKRYTE ZAWODY 


W tych zdaniach ukryte są nazwy różnych 

zawodów. Odszukajcie je. 

. Szybko Waldek płynie do mety. 

„ Karol nikogo nie skrzywdzi. 

. Trawa jest mokra wieczorem. 

. Idźcie śladem poprzedników 

„ Od czasu przyjazdu na kolonie nikt nie 
narzekał. 

„ W tym motocyklu stary bak przecieka. 


Dn ntA2wWO— 


J. S. 


SAMI RYSUJEMY 


Do trzech kółek widocznych w poszcze- 
gólnych polach tej figury dorysujcie jeszcze 
siedem tak, aby w każdym rzędzie — po- 
ziomym, pionowym i na obu przekątnych — 
znalazły się po dwa kółka. 


J. S. 
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KWADRAT MAGICZNY 


Do podanej figury wpiszcię $ wyrazów 
pięcioliterowych o niżej podanych znacze- 
niach tak, aby można je było czytać jedna- 
kowo poziomo i pionowo. 

1. grą śmieszne role; 2. krowie mieszkanie; 
3. zwitek wełny; 4. imię żeńskie; 5. pożywny 
napój. 


JS. 





ROZWIĄZANIA Z NRÓW [i, 12i 13 


Zagadka geograficzna: obce i dalekie kraje (Grecja, 
Rzym, RSMAdA, Meksyk, Gwinea, Turcja, Belgia). Krzy- 
żówka. Poziomo: 1. sad, 5. krzyk, 8. rondo, 9. nie- 
bo, 10. złoto, 11. gleba, 12. klasą, 13./kreda. Pionowo: 
1.-ognik, 2. rzeka, 3. droga, 4. śnieg, 5. kozak, 6. zbo- 
że, 7. krowa; Zagadka 1: Dunajec — Dunaj; Zagadka 2: 
zoo; Wirówka: 1. przygoda, 2. cytadela, 3. grzebień, 
4. czerwień, 5, bielizna. Ukryte ptaki: 1. zięba, 2. sęp, 
3. orzeł,4, kos,5. wilga, 6. dzwoniec, 7. gil,8. kanarek; 
Dopełnianka: sylaba „le” — telefon, kolega, roleta, 
delegat; Krzyżówka: Poziomo 3. kolor, 5. kęs, 6. pokój, 
Pionowo: 1. kokos, 2. rosół, 4. lek. Ę 








WASZ 2 

z ZEERYJOWKA 
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Byłem kiedyś w głębi Puszczy Białowieskiej i zastana- 
wiałem się, dlaczego przyroda jest tak piękna. Miałem 
wówczas swoją naukową odpowiedź: dlatego, że w olbrzy- 
miej liczbie swoich: form jest ona jednocześnie podobna 
i zróżnicowana. Pamiętam, spotkałem się wówczas oko 
w oko z najmniejszym ssakiem Polski: — ryjówką malutką. 
Szara kuleczka z cienkim ogonkiem. Waży to zaledwie ok. 6 
gramów i mierzy co najwyżej 6 cm, z czego na ogonek 
przypada aż 4 cm. Oddechów i uderzeń serca w jednej 
minucie jest tyle, że nie doliczysz się, taka szybka w tym 
zwierzątku. przemiana materii. A jaka żarłoczność! Zjada ona 
w ciągu jednej doby pająków, muchówek, błonkówek, 
roztoczy i różnych sześcionogów dwa razy więcej niż sama 
waży. Gdyby tak żarłoczny był mój koń, to musiałbym mu 
codziennie fundować tonę owsa. Ryjówka malutka jest 
zwinna i znajduje potrzebną ilość owadów, ale gdy się ją 
głodzi, ginie już w ciągu 9 godzin. .Powiadają uczeni, że 
mniejszego ssaka od ryjówki nie może już być, bo by się... 
spalił z racji jeszcze wyższej przemiany materii. Mniejszym 
od ryjówki zwierzątkiem może być tylko owad. Byłby to 
z kolei bardzo duży owad, taki, jakie spotyka się w krajach 
tropikalnych. EA 

Aw NETIA ryjówki życie tętniąc śpieszy się, biegnie 
szybkimi kroczkami, bo jest krótkie, kryje się pod miękkim 
puszczańskim podszyciem, pod ściółką lasów i zagajników 
całego kraju, pod korzeniami i kamieniami, zagrożone 
przez drapieżników latających i tych, którym oczy świecą 
w czarnej nocy. : - 

Obrażają ludzie malutką ryjówkę, wygrażając jej mo- 
tyką: — Ty myszo szkodnico! Nornico! 
' A ona oprócz zewnętrznego podobieństwa do tych 
szkodników, nie należy do ich rodzaju, a najbliższymi jej 
krewniakami są zębiełki i rzęsorki, zaś dalszymi jeże i krety. 


Franciszek Kobryńczuk 
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